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RIK -  TIK -  TAK.
(Powieść z życia flamandzkiego.)

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 1. Rozmaitości.)

II.

Lena odeszła z krowę szukać paszy 
wzdłuż rzeki. Szła powoli śeieżką, trzy­
maj ęc bydlę na d łu g im  p o w r o z ie . Przy­
bywszy do miejsca, gdzie step przytyka 
do bagnistej łęki i ocieniony jest zara­
zem olszynę i jałowcem, oddaliła się 
o kilka kroków od ścieżki. Tam stoi 
samotny dęb, bez wątpienia zasiany przez 
ptactwo, gdyż dokąd wzrok zasięga nie- 
widać ani jednej krzewiny, która byłaby 
podobną do niego. Lena siada na pia­
sku u stóp olbrzymiego drzewa, zwie­
sza głowę na piersi z wzrokiem utkwio­
nym w ziemię, upuszcza powrozu kro­
wie i zapada w zwyczajne swe dumanie.

Na wmlnem powuetrzu, pod błękitnem 
sklepieniem nieba, uczuwa jej serce ul­
gę w smutku, którem je  zatruto: żadna 
skarga niewychodzi z ust je j,  żadne 
westchnienie z jej piersi; tylko perłowy 
strumień łez spływa w cichości na jej 
łono. Boleść jej trwa długo, bardzo 
długo; w-reszcie przestaje płakać i pod­

nosi głowę. Zwraca ku niebu zapła­
kane oczy, i śpiewa niby modląc się do 
Boga:

Rik — tik — tak 
Rik — tik — tu!

Dalej do młota,
Kujmy co tchu!

Niech stal czerwona 
Iskrami miota,

Kto ją  pokona 
Ten godzien snu!

Rik — tik —  tak 
Rik — tik — tu!

Cóż znaczy ta dziw-na i tajemnicza 
piosnka w ustach Leny? Napróżnoby ję  
pytano o to; ona sama niewie, jak się 
to dzieje, że usta jej mimowolnie po­
wtarzają ciągle tę skoczną zwrotkę. Na­
wet nieprzypominała sobie, czy kiedy­
kolwiek śpiewano jej tę piosnkę, i są­
dziła sama, że wyrazy te i nuta wysnu­
ły się z jej dus/.y bez żadnej przyczy­
ny pewnej. Teraz stanowiła ta piosnka 
część jej zagadkowej istoty jakby drugi 
głos, zrozumiały tylko dla ńiej samej; 
a chociaż głos ten niemówił jej nic wy­
raźnego, wielbiła go przecież jako obfite
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źródło pociechy i ulgi w swoich strapie­
niach, i przyzwyczaiła się w każdej chwili 
czy smutku czy radości, wyrażać nim 
najgłębsze swe wzruszenia.

Piosnka ta miała taką władzę nad nią, 
że przyśpiewawszy ją kilka razy tonem 
coraz weselszym, zdawała się zapomi­
nać zupełnie, że była skazana na to, by 
usychać i gasnąć pod razami nielitościwej 
ręki. Magiczny wyraz Rik — tik — tak 
rozjaśnił jej twarz promieniem spokoju

wesołości; wnet bowiem podniosła się 
zwolna, powiodła krowę nieco dalej, by 
mogła znaleźć więcej trawy, i pobiegła 
stepem ku piaszczystemu pagórkowi, któ­
ry się wznosił w niejakiej odległości śród 
niezmiernej równiny.

Ma szczycie tego pustego wzgórza 
była wyciśnięta postać ludzka. Lena 
musiała bez wątpienia odwiedzać to miej­
sce, gdyż i teraz usiadła na ugniecio­
nym już piasku. Z  głowę wydaną na­
przód i rękoma opartemi na kolanach 
utkwiła swe czarne oko w akiś punkt si­
ny, który rysował się na granicy wido- 
kręgu.

Z  tego punktu, przedstawia,ęcego bez 
wątpienia dalekie miasto, zdawała się 
wychodzić droga, która wijąc się w dzi­
wacznych zakrętach po stepie wiodła do 
futoru i gubiła się w dalekiej równinie. 
Nieruchomy wzrok Leny utkwiony był 
w ten punki, zkąd wychodziła droga; 
można ją  było porównać do sieroty ry­
backiej , która siedząc na wysokim brze­
gu niespuszcza oczu z cichej powierz­
chni morza i oczekuje łodzi, która ni­
gdy już niepowróci! Ale z Leną miała 
się rzecz inaczej: i ona także oczeki­

wała czegoś, ale niewiedziała do kogo 
czy do czego tęskni jej serce. Patrzy­
ła ciągle na drogę, i może miała taje­
mną nadzieję, że tą drogą przybędzie 
jej wybawca; aleć dziewczę to nieznało 
nikogo na świecie; stu podróżnych mo­
gło przejść w jej oczach, niezwróciwszy 
jej uwagi na siebie. Czyż Lena miała 
pomieszane zmysły? O , nie! bynajmniej, 
chociaż córki dzierżawczyni nazywały 
ją „szaloną,4.

Pośród ciągłych cierpień i pod cięża­
rem klątwy, jaką los rzucił na nią, wy­
robiła w sobie Lena osobny rodzaj ży­
cia. Łatwo więc być m ogło, że nie- 
odgadnione postępowanie jej nosiło na 
sobie piętno szaleństwa; ale za to z dru­
giej strony, dzięki ciągłym dumaniom, 
zaostrzył się je j rozum, i wyobraźnia 
nabyła cudownej jakiejś siły. Tajemne 
uczucia, które wstrząsały jej łono, nie- 
przytępiły wcale jej rozsądku; dusza jej 
rozważała ■ oceniała wszystko, co się 
je j wydarzyło, ale skutek tych rozwa­
żań pozostał na zawsze tajemnicą dla 
drugich. Bo i na cóż zresztą przydał­
by się jej rozsądek i rozum? N.ebyłaż 
ona skazana na to , by zginąć powolną 
ale pewną śmiercią?

Już słońce oświecało zachodnią po­
chyłość wzgórza, południe dawno już mi­
nęło , a Lena siedziała ciągle nieodwra- 
cając oczu od sinego punktu. Dziewczę 
było głodne, czuła to i cierpiała mo­
cno.... a mimo to nieruszyła się z miejsca.

W  tej chwili jakiś młody wieśniak 
wszedł ukradkiem między olszynę, któ­
ra osłaniała rzekę; kilka razy oglądał 
się ostrożnie ku stronie futoru, jak gdyby
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się obawiał, ażeby go r.iepostrzeżono, 
a w końcu dostał się do dębu, pod któ­
rym płakała Lena. Tu obrócił się ku 
p.aszczystemu wzgórzu, przyłożył obie 
ręce do ust, by głosowi nadać pewniej­
szy kierunek i siłę 7 i zawołał: — „L e ­
no! Leno!44

Dziewczę powstało i zbliżyło się zwol­
na do młodzieńca, który dał jej znak 
rękę, by usiadła obok niego. Potem wy­
ją ł z-pod swej płótnianki kawTał czarne­
go cbleba i nieco słonuiy, dobył noży­
ka, pokrajał słoninę w drobne kawałki 
na chlebie, podał je  dziewczynie, i rzekł 
z cicha -stawiając mały dzbanek piwa pod 
krzakiem jałowcu: — „Leno, oto masz 
jedzenie i napój.44

Lena spojźrzała nań wzrokiem peł­
nym najgłębszej wdzięczności i zaczęła 
jeść odpowiadając również cichym gło­
sem :

— „Janie, Bóg ci to wynagrodzi, że 
czuwasz nad mem nędznem życiem. Dzię­
kuję ci za twą troskliwą, przyjaźń.44

Gwałtowna boleść ścisnęła serce mło­
demu wieśniakowi, który nierzekł wię­
cej ani słowa, ocierając tylko od czasu 
do czasu łzy wykradające się z niebie­
skich jego oczu; milczenie jego trwało 
tak długo, dopókąd Lena po ukończe­
niu swego obiadu nierozpoczęła rozmo­
wy temi słowy :

— „Janie, mój dobry przyjacielu, nie- 
smuć się z niej przyczyny. Łzy twoje 
sprawiają mi większy ból niż razy two­
jej matki.*4

— „O , przebacz je j ,  Leno, przebacz 
jej dla miłości m ojej! Bo gdybyś ty umar­
ła złorzecząc j e j , byłaby zgubiona ej

dusza.... Przecież to moja metka, Leno; 
przebacz j ó j , proszę c ię !44

— „Ja niemarn jej nic do przebacze­
nia, Janie. Ja nie żywię ani nienawiści, 
ani wspomnienia mych cierpień. Ja wszyst­
ko już zapomniałam.44

— „O , niezwodź mię, Leno. Czyż 
można zapomnąć takie okrucieństwo? 44

— „Mówiłam ci to już nieraz, a ty 
mię nierozumiesz, bo i ja sama niewiem 
iak żyję, kiedy mię biją i znieważają, 
ciało moje cierpi wtedy bardzo, ale du­
sza pozostaje wolo» i marzy o rzeczach 
dziwnych i niepojętych, które przesu­
wają się przed memi oczyma i owłada- 
ją  mię. Te widzenia są pokarmem mej 
duszy; dzięki im zapominam wnet o 
wszystkiem; one mówią mi o życiu le- 
pszem, i obudzają nadzieję we mnie, że 
nie zawsze pozostanę sierotą. Czy Bóg 
w niebiesiech będzie moim ojcem ? czy 
też zcbaczę matkę moją przed śmier­
cią? Ja tego niewiem sama.44

— „Rodzice twoi pomarli, Leno: ma­
tka moja mówiła mi to nieraz; alt niech 
cię to niedręczy. Patrz. jak silne są 
już moje ręce. Kilka lat jeszcze , a bę­
dę dojźrzałym mężem. O, żyj tak dłu­
g o , Leno! a będę potem pracował dla 
ciebie od rana do wieczora, choćbym 
miał wiecznie pozostać twym sługą!44

— „T y, Janie, moim sługą! O, do 
tego nieprzyjdzie. Spojźrzyj na moją 
twarz, i powiedz, co widzisz na wybla- 
dłych moich policzkach? 44

Młody wieśniak zasłonił twarz obiema rę­
koma i westchnąwszy boleśnie rzekł przy­
tłumionym głosem: „Śm ierć! śmierć, 
niestety!44
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Długie milczenie nastąpiło po tym bo­
lesnym wykrz,yku; w końcu pochwycił 
młodzian rękę dziewczyny i rzekł z g łę -  
bokiem wzruszeniem:

— „L e n o , tyś nieznała wcale zmar­
łych twych rodziców; od dz:eciństwa wy­
chowywała cię mojd matka, i doznawa­
ł a ś  więcej złego i więcej cierpień, niż 
dziesięć osób znieśćby potrafiło. Jeźli- 
hy tak potrwało dłużej, umarłsbyś nie­
zawodnie, przyzuaję to ze łzami w oczach; 
•ale gdyby odtąd zostawiono cię w spo­
koju, gdyby obchodzono się z tobą ła­
godnie, niemogłażbyś żyć dla mojego 
szczęścia?"

— „ Ż y ć ? "  — powtórzyła Lena; — 
„któż zna godzinę swej śmierci? Ja wiem 
co chcesz uczynić. Ale pocóż z mej 
przyczyny masz ściągnąć na .deble nie­
nawiść matki?"

— „Po c o ? "  — zawołał Jan napół 
z gniewem. — „P o co ?  — o ! ja tego nie- 
wiem; ale w.erzaj mi, że równie jak ty 
masz jakieś urojenie, które cię zajmuje 
bez ustanku, mam i ja  pewną myśl, któ­
ra nigdy mię nleopuszcza. ani śród naj­
cięższej pracy ani w najgłębszym śnie

moim. Jest-to myśl, by wynagrodzić ci 
ile możności to złe, które matka moja 
ci wyrządziła. Leno, ja nieumiem mó­
wić tak pięknie, jak ty; ale na miłość 
Boga, niepowątpiewaj o tern, co ci po­
wiadam: od chwili twego zgonu Jan nie- 
będzie już pracował, i wkrótce spocznie 
na cmentarzu złożony w ziemi obok cie­
bie. A gdybyś mię pytała, dlaczego, 
nieumiałbym ci na to odpowiedzieć. Pod 
moją płótnianką bije serce czułe i go­
rące : tyś biedne dziecię bez rodziny, to 
dosyć dla mnie. Żyjże w ięc, Leno, do- 
pókąd niedójdę do lat sędziwszych; — 
moja praca...."

W  tej chwili ozwał się zdała jakiś głos 
groźny:

— „Powracaj z krową, a prędko!"
Jan powstał, spojźrzał na Lenę bła­

gającym wzrokiem i znikł śród olszyny 
mówiąc półgłosem : — „Idę natychmiast 
do domu. łaź Leno; ona niebędzie cię 
już bea."

Lena wzięła do rąk powróz krowy 
i zeszła powoli na ścieżkę wiodącą do 
futoru.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*  O  Ł  W .
(Dokończenie. Ob. Nr. 1. Rozmaitości.)

W ychw alić się nie m ogą , ci co w yspy te kiedy zapada, rozlew a się po niebie w  p ło -
odw iedzali, wspaniałości zachodu słońca pod mień z łoty , który w d a li ku zachodow i p rze -
n o c , w  której Żółwie zawitać mają na Tar- tw arza się w purpur najświetniejszy. A  pa-
tugi. S łońce zatacza się kulą coraz czer - ry napowietrzne ochłodzone za je g o  wstępem,
wieńszą po czy stem , ciem no-niebieskiem skle- stężają się w ob łok i nakształt g o r  w iszących
pienia, zdaje sic że samo rośn ie , trzykroć nad światem, z  których złoto  się lć je , i jakby
mu nad zw yczaj okręgu przybyw a, \ w chw ili stygło w potoku ku ziem i, ciemnieje i c ie -
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m niejc, aż słońce całkiem zapadnie i noc naj­
czystsza płaszczem  swoim w szystko osłoni,

D opieroż ruch między rzeszą nocną; skrzy­
dlaty niedopierz rozpina się i zaw iesza nad 
w yziewam i m orza, pelikan sanie w krzewistą 
p u szczę , sowsko błąka się gdzieby spoczyn­
ku d o p a ść , i osiada na żaglu ok rętow ym , 
w końcu dźwiga się z -pod  wód żó łw  niezgra­
bny 1 wznosi łeb w pow ietrze. W idać że no­
gami rob i, widać szerokie barczyska wyda­
tn ie , ale aui rąbka fali na wód pow ierzchni, 
tak umie cicho i spokojnie p łynąć, od czasu 
do czasu słychać tylko sapanie, jak gdyby ule­
ga ł pod ja j ciężarem . Czeka aż księżyc w znij- 
dzie i m orze osrebrzy, wtedy ląduje i w le­
cze  ciężarne cialsko po piaskach zw oln a , bo 
noî  i jego  wprawniejsze do rudla niż do p o - 
w łoku. Gdy stanie na m iejscu, rozrzew nia 
patrząc z jaką troskliw ością rozgartuje pia­
ski i w ścianę namiata około  gn iazda, gdzie 
chce jaja sk ładać; po złożeniu zaplaskuje ty l- 
nemi łapami ja m ę , ażeby śladu nie zn a ć, i 
opatrzyw szy że wszystko w porządku, dopiero 
sw obodnie i w esół wraca zanurzyć w morze.

A le nie wszystkie żółw ie o jednej porze 
w ychodzą na lad. Olbrzym i żó łw  podchodzi 
w k r ie tn iu , zwiedza rzek i, przyspy, i składa 
ja ja  po dw akroć w maju i w czerw cu , o g i -  
łem do 241 jaj. — Jastrzębiec gdy się rozru - 
szy z -p od  głębi m orsk ich , odwiedza najprzód 
odleglejsze od lądu wyspy, zdaw ałoby się że 
szuka miejsca dogodniejszego, lecz  w czer­
w cu i lipen zabiega na Tartugi i znosi ja ja , 
w  przecięciu  300. —  Maczugę widują ua T ar- 
tugaeh ju ż  w kwietniu, i odtąd pokouiec czer­
w ca trzykroć składa ja ja , każdą razą po 170. 
Puzdro zc  wszystkich najpóźniej p rzybyw a, i 
znosi po dwakroć razem 350 ja j.

L ecz  w doborze miejsca najostrożniejsze są 
żółw ie  olbrzym i, zielony i jastrzębiec. Ol­
brzym i upatruje gdzie miejsce najdziksze; czę­
sto gdy na Tartugach niedow ierza, podsuwa 
się ku w ybrzeżom  lądu F lorydy, albo zapę­
dza w górę pod r z ć k ę , o czem wiedząc my­
śliwi i Indyanie tylko na niego czatu ją; ja ­

strzębiec jeszcze  przezorniejszy trzym a się 
tylko w ybrzeży wysp bezludnych, i często­
kroć szczęśliw szy uchodzi łupów  w ilczy ch , 
bystrow idzich i kaguara.

Sposób zaś i zw yczaj jak i żółw ie mają, gdy 
zachodzą składać ja ja  na t iaski, jest bez ma­
ła  u wszystkich jednakow y. I tak : dop ły­
wając na dwieście stóp do b rzeg u , wystawia 
żó łw  najsamprzód z-p od  w ody g łow ę i oglą­
da się z uwaga na o k o ło , czy co podejźrza- 
nego nie w idać; obiera dla tego zw ykle noc 
miesięczną. Na szmer lub sze lest, jaki za­
słyszy, wydaje g ło s , w łaściw ie huk przera­
źliw y, pewnie ażeby p op łoszyć szkodników, 
bo istotnie co  tylko z takim wrzaskiem nie 
jest osw ojone, w szystko w popłochu ucieka; 
sam zaś żćlw  zanurza się i uchudzi dobrze 
w opodal, i dopiero gdy się wszystko uciszy, 
w ychodzi na ląd, łeb naprzud w yprężony do­
mierza stanowiska jakie rozum .e, sta je , oglą­
da się ua cztery  wiatry, miarkuje ku której 
okolicy nieba się zw roc ie , i zabiera się spie­
sznie do dzieła. Składa tylne łapy w w arzo- 
c l ię , zaczyna drążyć jamę i z -p od  siebie w y­
bierać piasek, a tak zręcznie że rzadko brył­
ka która napowrót zapadnie; wysep na i  jamą 
odgarła jf , przytćm  dosyć zabaw nie, oprze 
łeb  i  przędnie łapy o ziemię przed sobą, ą 
tylueini uderzy o ścianę naspu i w tył daleko 
rozniesie. Tym  sposobem w przeciągu nie 
spełna 10 m inut, staje jama na 18 cali de 
dwóch stóp g łęb ok a , w które sałada warstwa­
mi jaja po 150 do 200 naraz. Bawi ze 20 
m inut, nim się wypaprószy, zwraca wtedy i 
zagartuje gniazdo piaskiem, i tak zaplaszcze, 
że śladu nie poznać. W olen ciężaru , poru- 
cza wyklucie słoń cu , a sam wraca do morza 
teraz rażuiej i śm iele j, a przynajmniej z w ię­
kszą przytom nością; bo pokąd żnoszeniem ją ' 
był zajęty, nic go  roztargnąć nie było w sta­
nie. Do Olbrzyma można się wtedy przybli­
ż a ć , można mu na grzbiet w y ła z ić , stać na 
nim , nie ruszy się i aui trunie*, noki jaj nie 
poskładał, ale wtedy rzuca się gwałtownie 
w sk ok , i z takiern natężeniem, że nadludzką
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m usiałby ten mieć s i łę , ktoby go  wtedy do­
trzym ał.

A żeby przytrzym ać, trzeba by go przew ró­
cić. Ż ó łw  na wznak nie urnie sobie radzić , 
nie umie ani łapami z ubocza w yrab iać, ani 
łbem  w ykręcić nie jest w stanie, ażeby się ^od­
ratow ać. 0  tern wiedzą m ieszkance, i często 
barczysty Indyanin zachodzi żółw iow i drogę , 
klęczkiem  nachylony podsunie mu za postu­
ment pod jednę łapę swe plecy, i z nicnacka 
wypręża s ię , gdy żó łw  stąpi. Niespodzianie 
rażony w przeciw nym  kierunku swej siły, żółw  
s ;ą wywraca. U chodzi sp osób , jeźli żó łw  nie 
zbyt olbrzym i; na olbrzym y radzą Sobie drąż­
kiem i hakownicą.

Ciekawszym daleko jest połów  żółw ia na 
w od z ie , tam on w swoim żyw iole umie się 
b ro n ić , omijać i w a lczyć, tak że najwytra­
wniejszem u częstokroć z trudnością przycho­
dzi iść z nim w zapasy. Ł o w y  za ś , miano­
wicie u w ybrzeży  F lorydy, są rozmaite. Nie­
k tórzy  żółw iarze (tu rtlers ) rozpinają s ie c i, 
gdzie woda płytsza, sposób jeden z niewiu- 
n iejszych; żó łw  w  matni plącze się i ulega. Inni 
łow cy  wychodzą z oszczepem  osadzonym  na 
linie pobieżnej a w ostre żelezce okutym , i 
godzą na żółw ia sposobem n k  w ieloryba po­
ławiają. Czatują na statku w  m iejscu, gdzie 
żó łw  zw yk ł na pow ierzchnię w ody podcho­
d z ić ; oszczep pchnięty przebija tarcze i strze- 
gnie, je ź li by ł dobrze wym ierzony. Obierają 
na ten połów  noc spokojną i cich ą , upatrzyw­
szy wprzód m iejsce, gdzie sie żółw ie pasą, 
co  poznać po ogryzkach trawy morskiej sp ły ­
wających na powierzchnię morza. Statek pod­
pływ a jak  najciszej, wiosła poobwijane ażeby 
mniej ich s łych ać, w łocznik  staje na czopie 
statku z oszczepem w ytężonym , mierzy okiem 
gdzie ślad ja k i, sygnały wydaje ręk ą , ażeby 
głosem  nie sp łoszyć żółw ia. T rop  i ślad da­
ją  mu bąbelki podchodzące z w ody, znak pe­
wny że żółw  w tern miejsou dyszy, i w krótce 
podejdzie zachw ycić powietrza. W  tej chwili 
grot spada, oszczep przeszywa tarczę, strze- 
gnie i  rozw ija  za sobą z  k ołow rotu  linę, do

które, u rączki był spięty. Tu następuje sce­
na łow iecka zupełnie jak przy połow i? w ie­
loryba , z mniejszem atoli niebezpieczeństwem, 
bo nieprzyjaciel słabszy.

W  zatoce Moreton w północnej Australii 
podejmują krajovt.ee połów  na inny sposób. 
Obdarzeni wzrokiem  bystrym , oko ich dopa­
truje wdali żółw ia , gdzie mieszkaniec E uropy 
ani by się spodziew ał. Otóż podsuwają c z ó ł­
nem zcich a , i gdy nad nim staną, rzuca się 
jeden z nich pędem pom iędzy wiosła w głąb 
wody, i we dw ie , trzy minut wypływa z ż ó ł­
wiem. Do zadziwienia u tych Indyan zręcz ­
n ość , często chłopak w yw lecze żółw ia trzy ­
kroć w iększego od siebie.

A  jeszcze  inny sposób opisuje Darwing K il- 
ling, angielski naturalista ć. naoczny świadek 
połow u na oceanie indyjskim. Są tam u w y­
brzeży limany morskie opasane wielkicmi ska­
łami koralow em i, po których z wiekiem p o - 
narastały wspaniałe palmy kokosow e. Lim a­
ny są p ły tk ie , przezroczyste  jak  łz a , w ysła­
ne piaskiem jak  śnieg bia łym , od którego 
promienie słoneczne odbijają prześliczną zie­
lonością. Pom iędzy ściany skał wypruło mo­
rze prądy, którem i w liman doprowadza w o - ,  
dy, a z je d n ć j strony biegnie ze skały z  p o ­
chowa w o w ą z , zw ykłe  lądowisko w limanie. • 
Takich limanów jest w iele, są to lib e  c i­
che sadzawki śród burzliw ego żywiołu 3 i pod­
czas gdy gniew liw e m orze miota falami i zna- 
dnorii bałwany o skały roztrąca , tu zaw sze 
spok ój, pow ierzchni? juk krzyształ jasna i 
przezroczysta , wydaje się jak  nuta śpiewna 
wśród wrzasków7 wojennych. Ow oż te lima­
ny są ulubioućin siedliskiem pow ażnego i^odu 
żółw iego. W prawdzie gdy żółw' pogoń za­
słyszy, zanurza się do spodu, ale że liman 
przeźroczysty  i p łytk i, Indyanin podpływTa 
czółnem , gdzie go pod sobą dopatrzy ł, p rz e ­
czekuje chwilk !, aż żó łw  g łow ę z -p od  tarczy 
w ystaw i, rzuca mu się pędem na grzbiet, ła -  
piv oburącz za gardziel i dusi. S trw ożony 
żółw  z r jw a  s ię , sam niewie co się sta ło , 
czuje ze tchy w nim zaparło, w ięc pewnie
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myśli że mu pow ietrza potrzeba i spływa na 
w ie rz ch ; a Indyanin siedzi na nim , gardło 
mu coraz tężej obciska, żd łw  po powierzchni 
w ody  miota jak  szalony sob ą , czółno z ło ­
wcam i za nim , a śmiały jeździec radośnym 
okrzykiem  obw ołuje zw ycięstw o sw oje , aż 
żó łw iow i w reście opadną siły, i podając się 
niepojętym losom  przeznaczenia sw ego, obw i- 
sa na w odzie jak kłoda spławiona. W tedy 
jeździec zarzuca mu w kulkę pow róz na szy­
ję  , dodusza wskakując na czółno i wywleka 
p ołów  z tryum fem , i dziękuje bogom , że mu 
pobłogosław ili zapasem żyw ności.

Jeźli żółw  błogosławieństwem  mieszkańcom 
w ybrzeży m orskich, w ięcej jest jeszcze  opatrz­
nością mieszKadcom porzecznym  w środkow ej 
Am eryce południow ej, kiedy skwar słońca p o - 
wypalał trawy i wszystkie żyw ioły  ziemne. 
O tćj porze zahiega żó łw  korytem  rzek w  głąb 
kraju i ścieli dostatki. Ponad rzeki Amacon, 
Selim oe i Madeira bieżą rozłogiem  ławy piasz­
czy ste , do nich zdążają żółw ie w miesiącach 
październiku i listopadzie i znoszą swe jaja. 
Przodem  zabiega gromadka mała na sposób 
w yw iadow ców , k tórzy kraj rozpoznają ; za ni­
mi tłoczą  się hufce w ścieśnionych kolumnach, 
samice środk iem , po bokach samce w poczcie 
nie nader licznym , widać że tylko dla stra­
ży. Pod noc w ychodzą na ląd , w minucie 
zalegają wszystkie przestrzenie ławy piaszczy­
stej , często na mile i w ięcej wzdłuż brzegu , 
z  pośpiechem  tłoczą się w dal odbrzeżną, że 
odgłos tarcia tarczy o tarczę rozchodzi się da­
le k o , aż staną na miejscu, gdzie jaja sadzają.

Ł aw y  te wszystkim są znane, m cc Iudyau 
tu się zb iega , ale rząd B razylijski w ypra­
wia strażników ażeby od szkody chronili 
żółw ia  . ja ja . A ma w tern ważna przy­
czy n ę , ho pobiera dziesięcinę z ja j żółw ich  i 
oleju. Jest zatem miLnowany inspektor, któ­
ry  utrzymuje nadzór między osadnikami w p ro- 
w incyi R io N eg ro , odgranicza przestrzenie, 
i każdemu wyznacza stanow iska, nad które- 
mi czuwać mają, aż żółw  jaja poznosi. D o-

pieroż do rob oty ! jedn i odgrzebują ja ja , dru­
dzy składają w stogi średnicy stóp 15 do 20, 
i stosownej w y sok ośc i, inni znoszą żłoLy i 
sąsieki szczelnie powątorzone, ażeby nie prze­
ciekały. Po tej p ićrw szej robocie zsypują 
stóg po stogu obliczony do żłobów  i sąsie- 
k u » , obstępują i tłuką jaja i gniotą łopatami 
widłastemi na m iazgę, polewają wodą i z o ­
stawiają na działanie słońca.

Upał słonecznych promieni wyciąga cząstki 
olejne na powierzchnię w ody, to się zbiera 
czcrpaczką konchastą w kotły i sadza do od­
waru na ogień łagodny. W krótce  olej kla­
ruje s ię , przybiera kolor i płynność topione­
go  masła, a gdy ostygnie, przekłada się w du­
że gliniane dzbany, w każdy po 60 funtów 
około. T ow ar arcyposzukiwany w  południo­
wych krajach A m eryk i, znany pod nazwi­
skiem „Manteiga de Tartaruga‘{. Obliczono 
że rocznie na samych Solimskich wyspach w y­
tapiają tej Manteigi do 900 ,000  fu m ów ; zaś 
że na każdy dzban sześćdziesiątfuntowy idzie 
ja j 1 .600, co czyni że w tem jednem ju ż  miej­
scu spotrzebują dwadzieścia i cztery milio­
nów7 ja j rocznie. A żółw ie  o tem nie wiedzą, 
jak im ludzie rozp łodek  trzeb ią , i co rak 
z nowym wysadkiem podchodzą.

Powiadają podróżn i, i utrzymują jednom yśl­
nie, że gdyby porwać żółw icę z ja j, kiedy się 
niesie i uprowadzić na ok ręt, aczby o tyle i 
tyle set mil d rog i, żółw ica  wypuszczona w ró­
ci na m iejsce zkąd była porw ana, jeżU nie 
w tym samym, to pewnie w następującym ro­
ku. Może pan B óg i żółwiom  dał taki sam 
instynkt jak  ptactwu wędrow nem u, które po 
roku wraca na m iejsce , zkąd było rodem. 
A  przekonali się o tem Anglicy. Złapali ż ó ł­
w icę na morzu południowym u wyspy „A scen - 
sionw, a chcąc ja  dla osobliw ości zawieść do 
Europy, ażeby je j kto nie wym ieniał, w ypie­
kli piętno na tarczy podbrzusznej. D ow ożąc 
tak zeslabła, że ją  w kanale londyńskim mu­
siano w7yrzucić w m orze. W e dw?a lata łapią 
tę sarnę żńłwncę u w yspy A sconsion, i wła­
śnie jak wprzódy pod porę gniezdną. T ęsch n o- 
ta za kiajem rodzinnym przepędziła nią prze­
szło  ośmset mil drogi.
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Tl BET A\Ii;.
Tybetanie pochodzą z rasy Mogolsbiej i dzielą się 

na pięć szczepów, między któremi szczep Butanów 
odszczególnia się siłą, wzrostem, i duchem mężniej­
szym, chociaż powierzchnia różnica się nie dostrze­
ga, ho wszyscy ubiór i strój noszą jednakowy. Ba­
ty futrzane o długich cholewach, suknia wierzchnia 
powłóczna jak u Chińczyków; taka sama lub podobna 
u kobiet, z odmianą jednak ubioru na głowie. Ko­
biety przeplatają włosy perłami i zaplatają kosy, dzie­
wczęta we trzy warkocze, a mężatki we dwa tylko. 
Mężczyźni noszą czapki, jedni żóltc, drudzy czerwo­
ne, jak jakiej są sekty, czyli wyznania religijnego; 
chociaż na prawdę te wyznania nie bardzo się ró ­
żnią, przynajmniej nie wpływają na obyczaj domowy, 
który wszędzie jest jednakowy, a najgłówniejszy ta­
k i: Jeść wtedy kiedy się zachce i nie trzymać się po­
ry ; powtóre jadać to co jest w zwyczaju i od wie­
ków się jadało; potrzecie nosić się jak się wszyscy 
z dawien dawna nosili; zachowywać obrządki religij­
ne jak w księgach u księży zapisano; a w ogólności 
trzymać się dawnegu, i żyć jak kto może.

Jadają o każdej porze kiedy się tylko podoba, na 
to oznaczonej godziny u nich nie ma; wiec też wszę­
dzie w pogotowiu stoi herbata, i mąka jęczmienna, 
gdyż herbaty czystej mało kiedy zażywają, ale robią 
z niej polewkę jęczmienną. Innego rodzaju polewka 
jest: mieszanina wody, mąki, masła i soli z dodaniem 
odwaru herbacianego. Lubią baraninę, do której przy- 
pijają wódkę i piwo wywarzane z jęczmienia, Tem 
się raczą sami, i tem częstują gości przybywających; 
ale gość winien przynieść gościńca ze wstążki jedwa- 
bnćj. Takie wstążki kupują się już gotow e, i są roz­
maitej długości, której się dobiera według zacności 
i dostojeństwa osób które się odwiedza; ale każda 
taka wstążka ma po obu końcach wszyty napis: „ Om 
mani pai (albo pad) mi om; co zuaczy słowo po­
zdrowienia. Witając zdejmują czapkę z głowy i chy­
lą się do kolan.

Odwiedziny tego rodzaju odbywają się osobliwie 
kiedy zachodzą w swaty, i małżeństwa się kojarzyć 
mają. A zwyczaj jest w Tybecie, że jedna kobieta 
ma razem kilku mężów, a to zaś za Jćm idzie, ze 
żona najstarszego brata, jest oraz żoną wszystkich 
młodszych braci.

Z prawa najstarszy brat upatruje panienkę, zwie­
rza sie rodzicom, i ci wyprawiają swatów. Jeźli ro­
dzice dziewczęcia się zgodzą, swat tedy dziewczynie 
przystraja głowę w klejnot), znosi upominki jak na 
jakie stało nowożeńca, wstążki, perły, klejnoty, su­
knie, nawet bydło przypędza: i to stanowi posag wy­
prawy. Przed pomieszkaniem narzeczonej rozbijają

namijt, sadzają pannę młodę na poduszkach, krewni 
i goście za starszeństwem stają po bokach, i obsy­
pują dziewicę błogosławieństwem, pszenicą i jęczm ie­
niem; poczem następuje uczta. Po uczcie ida prze­
nosiny w dom n jw ożińca, drogę przed nimi wysypu­
ją ziarnem pszenicy i jęczmienia, a w domu państwo 
młodzi zasiadają obole siebie w miejscu przygotowa­
nym, częstują się herbatą, a każdy z gości daje im 
w upominku wstążkę, a czyja laska składa im u stóp 
i inne dary. Nazajutrz przyjmują się już tylko sami 
krewni; na tem kończy się obrząd weselny, i wpro­
wadzona panna młoda obwołaną jest żoną wszystkich 
braci, i zawiaduje całem gospodarstwem.

Zawieranie ślubów małżeńskich uważają więc Ty­
betanie za akt szczero cywilny, i nie łączy się by. 
najmniej z jaką ceremonią kościelną Tem wieksze 
zachodzą obrządki religijne przy pogrzebach, osobli­
wie duchowieństwa wyższego i Lamów; bo lud pro­
sty zwykle wystawia zwłoki swoich w miejscu otwar­
łem na ustroniu ale ogrodzonem, i zezwala pastwy 
ptactwu drapieżnemu i zwierzętum. Leez Lama jak 
umrze, zaraz mu wyginają członki w postawę Buddhy, 
podkurczają mu nogi, stopy wykręcają w górę , ręka 
prawa musi byś zwieszona, lewa wygięta do szyi tak 
ażeby wielkim palcom zasięgała za ramię ku plecom; 
w takiej postawie idzie eiało na stos, a popioły zbie­
rają się w urnę, i chowają w grobowcach.

Grobowców takich pełno w bażtlem mieście, są oka­
załe, i wytwornej roboty; znajomszy nam w H ’lassie, 
należy istotnie do wspanialszych gmachów architektu­
ry środkowo-azyatyckiej. Jest-to Mausoleuin Teszu- 
Lamy, zbudowany przy końeu upłyhionego stulecia; 
wygląda jak poważna strażnica stawiona w czworo­
bok, z podwójnem naddaszein na sposób chiński, a 
obwieszona w około dzwonkami, które za każdym po­
wiewem wiatru dzwonią umarłemu. Wewnątrz spo­
czywają zwłoki w złotej trumnie na piramidzie, u w ez­
głowia piramidy stoi wystawiona ogromna muszla, a 
z niej w) staje wizerunek Lamy także ze złota. Boki 
piramidy wyłożone sa płytami srebrnemi, a u stóp 
złożone są klejnoty i kosztowności, które nieboszczyk 
posiadał. Przed piramidą bliżej bu drzwiom wznosi 
sic ołtarz, na który składają pobożni ofiary swoje i 
dary wznoszone na cześć i chwałę zmarłego. U ro­
gu ołtarza 'stoi drugi posąg Lamy w naturalnej wiel­
kości, w postawie czytającego; świec tu nie palą, 
ale z powały powiewają wstęgi, i jedwabne materye 
w kształcie chorągiewek, i ościelają obłokiem cały 
powiot; ściany sa ozdobione w o1 razy, przedstawiają 
księży w inedytacyach lub na modlitwie , cały gmach 
zresztą zaleca się z ozdób wyszukanych, a zbudowa­
ny jest bardzo mocno, nie mniej dla bezpieczeństwa, 
jak też ażeby uczcić pamiątkę po tym, którego lud 
uświęcił. Jest tu w Hiassie jeszcze ze trzysta in­
nych duchownych budynków, klasztorów, świątyń, gro­
bowców, ale żaden nic jest tak wspaniały; okna za­
słaniają przezroczystą włosiennieą, a w powale gód- 
nego p5ątra bywa zwykle luka, którędy światło wpa­
da, i na dach się wychodzi. Dach zaś otoczony jest 
balustradą miedzianą i czemś świeeącćm, co okaza­
łości przyczynia.

(Dokończenie nastąpi.)

Główny Redaktor M. i^zirsecniawa Sartyni. Z  c. li. gulicyjskiej drukarni rządowej.


